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Problemy społeczne 
w „Nieboskiej komedji" Krasińskiego

i „Przedwiośniu" Żeromskiego.

Zanim przystąpię do samej istoty rzeczy, a więc do przeprowadzania pa­
raleli pomiędzy dziełami wymienionych autorów, chcę przedtem jeszcze, celem 
lepszego zrozumienia tematu, wniknąć w osobowość obu dwóch, podać cechy cha* 
rak te rys tyczne wspólne i rozbieżne obu.

Krasiński ten poeta o „wszechludzkich aspiracjach” jak o nim mówi 
Bruckner jest z przekonania arystokratą i konserwatystą, rozmiłowanym w prze­
szłości, w pięknej tradycji ojców. Umysł głęboki, skłonny do filozofowania; jest 
równocześnie pesymistą i patrzy okiem krytycznem na świat. I stąd spotyka­
my u Krasińskiego pewien dualizm psychiczny, dwie natury; jedna, to poeta- 
-idealista o poglądzie wybitnie optymistycznym, druga, to człowiek—pesymis­
ta badający krytycznie wszystkie napotkane objawy. Ten dualizm psychiczny 
niewątpliwie a raczej jedna jego część, mianowicie Krasiński jako człowiek, dał 
podłoże i początek wspaniałemu dziełu, ściśle fantastycznemu poematowi dra­
matycznemu w guście „Fausta*' Goethego pt: „Nicboska komedja” w przeci­
wieństwie do „Boskiej** Dantego. Tak przedstawiałaby się w pobieżnym szkicu 
sylwetka psychologiczna Krasińskiego. Odmienniej nieco przedstawia nam się 
Żeromski. Już, jeśli wziąć pod uwagę przekonania polityczne, to Żeromski w prze­
ciwieństwie do arystokraty Krasińskiego, jest demokratą z krwi i kości, otwarcie 
wyznającym swoje zasady. Jest realistą w najwyższem tego słowa znaczeniu, 
pesymistą nie wahającym się ze względu na dohro bliźnich, społeczeństwa, na­
rodu całego, wydobyć na jaw wszystkie bolączki, najohydniejsze rany i rzecz 
charakterystyczna: nic zaciera ich jednak jak to zwykle bywa łagodneml wra­
żeniami, lecz przeciwnie pozostawia je otwarte i jątrzące, by cię nie pokrywały 
„błoną podłości". (Sulkowski) To nastawienie psychiczne zwróciło też żerom 
skiego podobnie jak Krasińskiego, tylko w odmiennej formie, ku problemom spo­
łecznym i pozwoliło stworzyć u samego schyłku pracowitego i twardego żywota 
„Przedwiośnie**, po całym szeregu znakomitych dzieł poruszających problemy 
społeczne jak „Popioły", „Ludzie bezdomni" i inne.

Jeden i drugi zatem stanowią dwa odmienne, zupełnie rosbieżne typy. 
Jeden poeta, potrosźę realista—arystokrata, drugi realista, krańcowy pesymis­
ta i demokrata. Jest jednak jeden punkt, jedna platforma, na której scho­
dzą się obydwaj. Tą wspólną platformą jest pokrewieństwo problemów poru­
szanych w swych dziełach. Mam na myśli problemy spoleesne ograniczając
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się równocześnie wyłącznie do „.Nieboskiej” i„ Przedwiośnia *’« I tu jednakże 
należy uczynić zastrzeżenie.że inny zakres obejmują te problemy u Krasińskie­
go, inaczej należy ]e pojmować u Żeromski* go. ,,Nieboska“ obejmuje proble­
my społeczne wszechludzkie fstąd pochodzi cytowane już powiedzenie Bruckne­
ra ,.poeta o aspiracjach wszech ludzkich); nie ogranicza się tylko do własnego na­
rodu. do Własnej ojczyzny, Tem się też tłumaczy nieustanna żywotność oraz 
popularność „Nicboskiej". „Nieboska" jest bowiem w piwnym stopniu skutkiem 
i odbiciem prądów, jakie się naówczas krzyżow ały w Europie, głównie^teorje Saint - 
-Simonistów, tworzących w Paryżu sektę, dążącą do przebudowjg--całego spo­
łeczeństwa i zaprowadzenia nowego purządku. Te prądy i ruchy ludowe 
żywo zainteresowały podatny ku te-ma umysł Krasiński; go, który je pil­
nie śledził.-

Wprawdzie mylnem byłoby mniemanie iakcby w ,, Przed włośnia*’ Że­
romskiego problemy społeczne miały litylko charakter narodowy, polski. By­
najmniej. I tam przecież odzwierciedla <ię ruch jaki przepowiadała już „NEb--.ka’’ 
bolszewLm, prąd, którym prz<ci*ż interesowała i in eresuje się c^ła Europa. 
Żeromski tylko specjalnie wskazuje na sto-mńek t'-go rochu do Pohki. pro­
pos „Przedwiośnia” należy zaznaczyć? źp wydanie Przedwiośnia” i subj. ktyw- 
na interpretacja t<gGź wywołały oyjoniną ra lość w kol-bce bols^wizmu—Ros­
ji.) ‘ak już zaznać-’al-m „Nieboska” jest nirzem innem jak tylko właśuk za­
powiedzią t«go, co Żeromski przedstawił w „Przedwiośniu*’ realnie iw  pełne] rze­
czywistości.

Przystępując do przeprowadzenia samej paraleli omówię najpierw „Nie- 
boską". Co przedstawia nam „Nieb-óka” itśii mamy na uwadze problemy spo­
łeczne? Przedstawia nam dwa światy; jeden bogaty w tradycję, pełe n prz« pychu, 
t-raz jednakże chylący się już ku upadkowi z powodu zaniku dawnych cnót—to 
arystokracja, o której mówi motto do „Nieboskiej": ,,do błędów nagromadzo­
nych przez przodków, dodali to, czego nie znali ich przodkowie-wahanie się 
i bojaźń, i stało się zatem. ż< zniknęli z powierzchni ziemi i wielkie milczenie 
jfst po nich” . Świat,który wprawdzie jeszcze walczy o swe pi rwszeństwo, za 
hasłu swe biorac hamletowskie słowa: „To be or not to be". (być albo 
nie być.) '

Drugi świat—to proletariat uciskany i głodny, ziejący nienawiścią do 
arystokracji jako ciemięzcy. Ideą przewodnią tego drugiego obozu, jeśli o ta- 
kitj wogóle w tym wypadku można mówić, jest mord i żądza używania. Pierw­
szy obóz, konserwatywny pragnie utrzymać się przy życiu i nadal być 
&uwvnnim. drugi wywmtowy dąży drogą rewolucji do odbudowy społeczeństwa 
i jego odrodzenia, które tkwi w mniemaniu tego obozu tylko w nich samych, Tę 
" 7gardę dla przeszłości wyraża tłum prz. z usta Pankracego w III cz. : ,.h« nor 
święty. honor ncerski wystąpił na scenę, zwiędły to łachman w sztandarze
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ludzkości" i dalej ..bo chcesz wierzyć jeszcze w kasty, w kości prababek, w słowo 
ojczyzna i tam dalej ,ale w głębi ducha sam wiesz, że braci twojej należy sic 
kara a po karze niepamięć”

(C. d. n,)
TEGE.

ANIOŁ PAŃSKI

Nastał ju t wieczór, cisza dokoła,
Na Anioł Pońs^i dzwonek nas woła.
Garną się tłumnie wszyscy wieżniacy 
Do stóp Maryjl, po znojnej pracy.

Dźwięczy dzwoneczek i wszystkich woła.
Głos jego leci do chat przez sioła.
Utrudzeni go słyszą rolnicy 
1 czek oddają świętej Dziewicy.

Gdy przestał dzwonić, cisza dokoła 
Zaległa łasy, łąki i sioła.
Echo, odbite gdzież ponad lasem- 
Ginie woddali, z obiegły m czasem.

B. H.

CENTRA MOCARSTWOWE EUROPY
fCiąg dalszy)

Stanowisko cesarstwa niemieckiego, które pod panowaniem cesarza Henry' 
ka VI-go (1190-1197' stało u szczytu swej potęgi zaczęło się chwiać w XIII-tyirt 
stuleciu. Był to skutek sporów wewnętrznych i silnego rozwoju innych wielkich 
państw europejskich to jest Francji Anglji i Hiszpanji.

Okres mniejwłęcej od 1250-go aż do 1500“ go r. charakteryzuje pewna 
równowaga między mocarstwami europejskiemu i w zmocnienie samopoczucia na 
rodowego.

Francja została zjednoczona pod koniec XV-go wieku, w Anglji zaś Hen' 
ryk VII. przez złączenie domów Lancester i York dał podstawę do rozwoje 
potęgi angielskiej.

W Hiszpanji, dzięki zabiegom Izabeli kastylijskiej przyszło do skutku



P R O M I E Ń9  • *  w «% | 5NR. VII.

rt.alżeństwą z Ferdynaodtm aragońskim, i tym sposobem nastąpiło zjednoczenie 
liastylji i Aragonji, i  tak nastał znów porządek w kraju.

Był to równkż szczęśliwy okres dla Polski, która rozwinęła się tak sil­
nie, te stanęła w szeregu mocarstw pierwszorzędnych.

Po zgonie ostatniego Hohenstaufa (w. r. 12&8) wstąpił w roku 1273 
Rudoll von Habsburg na niemiecki tron cesarski. Rudolf von, Habsburg j-s.t 
pitrwszym z dynostji Habsburgów, która panowała w Austrji z inakuu przerwa­
mi, do tgt8r.

Cała poutyka Habsburgów była skierowana na zdobycie dla ńebie. t. zw. 
„Hausmacht" Nie operowali wojnami lecz traktatami i małżeństwami. Znane 
ich godło było „Bella gerant alii tu felix Austria nube!’’

Tym sposobem zdobyli Habsburgowie Burgundję, Holandję i Hiszpanję 
ze wszystkiemi jej kolonjami, tak, te Karol V-ty <1519— 1556) rządził nietylko 
w Eoropie ale i na drogiej półkuli i mówiono o nim, te w jego państwie słońce 
nigdy nie zachodzi.

Tylko dwa mocarstwa europejskie mogły się były odwatyć wystąpić prze­
ciw tak wielkiej potędze: Francja i Turcja, która po zdobyciu Konstantynopola 
zagarnęła cale Bałkany, zabrała Węgry i wyroiła na niebezpiecznego sąsiada 
Auatrji.

Szerzenie się reformacji dało pierwsze hasło do rozłamu wspaniałego 
państwa austrjackiego. gdyż z jej powodu wybuchły długie wojny religijne 
i domowe.

Hiszpanja najważniejsza część zkm habsburgskich w Europie, byh  
silnym obrońcą wiary katolickiej. Walczyła nietylko przeciw protestantom, 
ale również przeciw wyznawcom Mahometa.

Wszelkimi sposobami starała się Hiszpanja hamować nich reformacyj. 
ny w Niderlandji, co jednaki, nie powiodło się. lecz przeciwnie zpowodowało 
oderwanie się tego kraju.

Wysianie hiszpańskiej £1. ty, sławnej Armady w roku 15SS przeciw An­
glji miało równiet podkłady religijne.

Stało się to bowiem wskutek niezadowolenia Hiszpanii x pow.ęiu *tracv- 
oenia katolickiej królowej Marji Stusrt przez króluję angielską Elćl 1- tę. Ale 
Wyprawa ta zakończyła się wielką klęską Hpzpanji.

Nastał czas wielkich odkryć, które odsłoniły przed Europą nowe 
horyzonty.

Zrozumiano nagle ogromną doniosłość koloaij i rozjKKzęb się walka 
o ich posiadanie.

Z początkiem XVI wieku należała największa część koleni) do Pert /alji 
iHUzpanji. Wzrastające przeciwieństwa między krajami protestanckicmi a k a ­
tolickiemu, wywołują stałą walkę Anglji, a przedewszystkiem Holandji, by wyr­
wać kolonję po kolonji z rąk Hiszpanji i niszczyć jej handel zamorski.
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Zwłaszcza po zniszczeniu Armady (1387) walczyła Holandja z wielkiem 
powodzeniem i stała się niebawem niebezpiecznym konkurentem w handlu zamor­
skim nietylko dla Hiszpanji ale i dla Austrji oraz Portugalji.

Nastrój średniowieczny ju l ginie i nowy okres poczyna się rozwijać.
Gwiazda wspaniałego państwa Karola V-go blednie teraz coraz więcej 

na rzecz rozwijającej się Holandjt w której się koncentrował w pierwszej częśd 
i jg o  stulecia handel światowy. Ogromne sumy pieniężne wpływały do tegó 
małego kraju, który ich uiywał do ufortyfikowania kraju oraz do osiągnięcia 
swych celów Politycznych. Ale małe terytorjum nie pozwoliło mu się długo na tej 
wytynie utrzymać,

Aleksander Lam 
Berlin

SEN
(Opowiadania)

Jest jul późno. Zegar wskazuje u-nastą w nocy. Naftowa lampi rzuca 
przyćmione blaski na stół i podłogę. Kąty pokoju są ciemne, jedynie na suficie 
widnieje świetlany krążek szkła od lampy. Ciemność w pokoju i naftowe świa­
tło, sprawiają tajemniczy półmrok. Przy stole siedzi ojciec i syn Piotruś, Pned  
ojcem kży książka, Słowa jego monotonnie brzmią po pokoju; odbiją się o stół 
wpadają w pilnie nastawione uszy Piotrusia a potem powoli konają w kątach.

Może i „skrzaty1'w  kątach (Piotruś wierzy w ich istnienie) słuchają tej 
cudnej opowieści. Bardzo *— bardzo ciekawa.

Chłopiec cały zasłuchany z ustami pól—otwartemi patrzy w ojca jak 
w tęczę. Czasem się zamyśli, spyta ojca— potem powieść płynie dalej. Cieszy go 
Zagłoba, dumny jest ze Skrzetuskiego i „małego rycerzyka”, z uszanowaniem i bo- 
jaźnią myśli o dzikim wstążce—Bohunie.

• • - Wtem zabrzmiał trochę drżący głos Zagłoby
—W imię Bole, zaczynajcie!*
—Tatusiul Czy taki w i lki rycerz, jak 2agłoba trochę drżał?
Za całą odpowiedź ojciec uśmiechnął się. Uśmiech ten bezwiednie wywoła* 

ny stanowczo zachwiał ufność Piotrusia w męstwo Imci „sułtana z Galaty”. Zaczął 
o tera myśleć - Wtem ojciec zaczął czytać o pojedynku Bohuna z Wołodyjow­
skim - To go całkiem pochłonęło. Widzi Bohuna: czarny, smagły Kozak. Zęby 
błyskały mu z pud Wąsów, mięśnie naprężają się*-—mic na wszystkie strony-**

Co to będzie— ?—Dech coś w gardle zaparło — serce głucho puka.
Pan Michał cofa się— biedny pan Michałr Z zaciętą ciekawością patrzy 

na twarz ojca. Chciałby te słowa prędzej usłyszeć zanim one z ust wyjdą. Taki-**
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czy nie!?
Ol jti £ pan Micha! naciera, taki mały, skacze jak wróbel/ Pada na zie* 

mię pod mistrzowskiem cięciem Bohuna..............straszno - - biedny pan Michał.
Ojl leby, te by pan Michał zwyciężył---- może już leży z a b ity ------
—IdJ: ju t spaćl Widzę, te ci łzy płyną z żałości nad małym rycerzem. 

Kie bój się, on nie tginiel —
Ojciec wszystko wie. Pan Michał napeuno nie zginie. Taki on rycerz, 

chodat f przed oczyma Piotrusia staje olbrzymi Bohun z mięśniami jak
lęki - • - czarny, zęby mu lśnią, jak wilkowi - - - brrr.)

Pray pacierzu pomodlił się Piotruś o zwycięstwo dla pana Michała. Za­
pewnienie ojca, jego przekonanie i krótka m odlitw a---- wystarczy. Pan Michał
*wycięiy * • * napcwnoi

Trzy tulił głowę do poduszki, ojciec wyniósł lampę. Mrok zakrył wnętrze 
pokoju. Było tu ciepło - przytulnie. Za oknami jęczą! jesienny wicher. Zrazu 
cicho i ponuro mruczał, potem coraz głośniej skowyczał. głośniej---- głośniej-----

z chichotem świsnął ponad oknem, zatargał topolą i w pomruku konał w 
szynowych krzakach. Dreszcz przeleciał pocicie Piotrusia. Całą swą osobę przy­
parł do poduszki. Wtulił się w nią po same uszy. Powoli zapominał o wietrze, 
jęczał on tam gdzieś -.-tara, ale coraz ciszej —ciszej - ju ż  go niema, Auioł snu 
otulił skrzydłami głowę Piotrusia -—Lampa, ojciec, wszystko to zniknęło.

Z mroków wyłonili się pan Michał i Bomin. W a’c7yh, aż grzmiało 
*  powietrzu, Uf: jak ten pan Michał waie-y, aż mik patreeć —i?no warczy. Już 
uę Bohun zmęczył, ale mu przyszli z pomocą jego mołojcy, ctoczyli pana 
Michała — źlcl — i  lei — i  lei Ale par* Zagtol a nie próżnuje — zawołał Skrzt-
tuskiego - -  taka bitwa aż czerwono w cezach---- Pan Zagłoba ryczy jak tur
(jakie to straszne;.-Alt* ol Taiarzy! Lecą całą chmarą, pokryli wszystko. Przy­
leg a  Lungious — Bij! Morduj! — Czerwono — straszno! Kamienny sen spadł

zmęczonego Piotrusia i tak już ipal—twardo.
Do szkoły szedł wesoło. Olszyny, szerokie po la. towarzysze, wszystko to 

ładowało go. Szkoła też była radosna. Oknem zwykle wpadał promień słońca 
Uki azeroki i złoty, jak miecz, którym Chrobry przecinał hrainę kijowską, 
^zebijał on szybę i ostro padał na podłogę. Jaki on jest śliczny — radosny!

Siwy nauczyciel, śmiejący się zawsze, uczył Piotrusia. Zakładaj ręce 
w rękawy i mówił lub słuchał, śmiał się zawsze wesoło — - tak wesoło, jak 
*łoty był promień.

Obowiązkiem Piotrusia było opowiadać rówieśnikom, co czytał. Raczej 
Cldcc czytał, bo on składał zgłoski, czasem i wyrazy, a gdy w tekście zdarzyło

..rzeczpospolita”, to jak mu ojciec mawiał: „umarł w butach”.
Zaczęło się więc opowiadanie. Znowu mu stał przed oczyma Bohun; taki 

^ t a n y  jak „djabełi”wypalił Piotruś. Aż się przeląkł trgo porównania----
„Ale naprawdę - •  Bohun wyglądał jak djabeł!” mówi, patrząc w oczy
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siwemu nauczycielowi. Ten się roześmiał, a śmiech jego wpadał tak między 
ławy, jak promień z okna do pokoju - - - -prosto, szeroko, radośnie - - - * 
Ze zgrozą i werwą odmalował Piotruś konsekwencje pojedynku Bohuna 
z panem Michałem. Mówił jak szalał. Longin jak ryczał Zagłoba wśród 
Tatarów- - - „jak tur I ” wykrzyknął. Robiło to zdumiewające wrażenie na 
słuchaczach, opisywał mrowie Tatarów, a potem—utknął. Żadną miarą nie 
mógł dociec, co było dalej.

Nauczyciel jakoś dziwnie a wesoło się uśmiechał, (tak samo, jak ojciec, 
gdy go zapytał o Zagłobę) Tu skończyłeś czytać!?

—Najwidoczniej, że fu—pomyślał Piotruś a potem głośno dodał „Taki'*

Poczciwy pedagog i znawca dziecięcych serc łamał sobie głowę.
Czy mu dałem jakieś złe wydanie?
Ogląda drugi egzemplarz wydania „Ogniem i mieczem”, przekonuje 

się, że — nie!
Pokiwał głową. Tajemnicą pozostał dla niego złoty sen Piotrusia.

Piotr Zi&kp

O MORZE!

O morze! polskie morze! T yi okiem d!a nas w iwiat,
Ty i  szkołą dla narodu, rozmachem jego sił.
D zii każdy Pclak pragnie> już od dzieciństwa lat,
By orzeł nad Bałtykiem, białe skrzydle wzbił.

I fala tuż za falą, gdzie i w siną płynie dal.
To rozhukane konie o białych grzywach z  pian. 
Lecz nam za tobą tęskno i w sercu czujem żal,
Że zostać nom tu trzeb: za wałem murów, ician.

Odwieczny tobie Stwórca wyznaczył fali szlak
Odwieczne w tobie życie i zmienność, ciągły gwar.
My myilą lec im naprzód, jak wiosną tęskny ptak,
Bo nas oimiela, pociąga tuój swoisty czar.

Tyi kluczem dla narodu, jestei mu oddechem,
Potężne redzisz moce, ty wskrzesisz czynów trud. 
M y pójdzicm wizyscy wraz za serca swego echem! 
Nie zginiesz nasz Bałtyku, a z  tobą polski lud.

Słuwnista Lawinko
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Wspomnienia z wycieczki

Po dość nudnej podróży, urozmaiconej jedynie rozmową z sympatycz­
ną prze Istawicielką bratniego harcerskiego znaku z tutejszej okolicy (b. komen­
da raczy łaskawie zamknąć na chwilę oczy!) wkraczamy wesoło ze śpiewem do 
Horodeńkl, powiatowego miasta. Lokujemy się narazie w pewnej restauracji, 
by przedewszystkiem zaspokoić „wołanie'' żołądka. Następnie konstatujemy 
(zresztą może komenda szukająca noclegu więcej coś zauważyła) że Horodeń- 
ka ma elektryczność, co u nas w Ostrowie dopiero niedawno zrealizowano, 
następnie, że ma tak zwaną „większość" obywateli starozakonnych, choć już 
trochę zmodernizowanych. Obszernych informacyj udziela nam pewien policjant, 
rodem z okolic Ostrowa. Pozatem dowiadujemy się, że Horodeńka ma teatr 
świetlny, czyli po naszemu kino, wprawdzie z aparatem przenośnym, ale to nie 
obniża stanu rzeczy. Ma także gimnazjum „mieszane”, czyli męskie i żeńskie 
razem, do którego rzecz jasna uczęszczają w lwiej części różne Abrahamki i t.d. 
Noc powoli zapadła. Mimo, że miasto było elektrycznie oświetlone, nasza ko­
menda nie mogła przy heroicznych wysiłkach znaleść noclegu. Wiele się tern 
nie przejmujemy, bo już byliśmy przyzwyczajeni spać choćby na środku rynku, 
którege niestety najlepsi „wywiadowcy” nie mogli odkryć. Wreszcie nadchodzi 
wieść, że komenda znalazła miejsce do n <1» gu. Gdzi: ? pvłaJ niejeden wygód ni- 
siów. Nawet Ali się poruszył żywo. Przecież chyba uie będziemy namiotów 
rozbijali. WT chwilę później już idziemy w kierunku kina, ale nie na przed tan ie­
nie, tylko na nocleg, Zarząd kina lokujt nas wspaniałomyślnie w ubikacji o 20 
metrach kwadratowych za ekranem. Orkiestra grała jakiegoś smętnego walca, 
a raz po raz publika oczywiście „większości” ; mia<ta dawała znać o sobi* głu­
chym pomrukiem lub „cichym1' hałasem. Widoczni, na ekranie był jakiś „p*>- 
Ważny” dramat lub „wesoła” tragedja Otrzymujemy zaprósz, ni* m  przedsta­
wienie. które większość przyjmuje, mimo że poważni* była zakłopotana w jaki 
sposób ułożyć się do snu. Jasna rzecz, że na taki „rewol.Yer”— film pójść nie 
mogliśmy. Po modlitwie kładziemy się po mistrzowsku /podziwiania godne dzieło
„Siwego Sokoła”/d o  s n u ...........a orkiestra (skrzypce i fortepian) zawodziła raz
skocznie raz smętnie przy akompanjamencie rozentuzjazmowanych widzów’. 
Wszystko już było ale tego jeszcze nie. Rano prostujemy nasze zbolałe kości. 
Następnie udajemy się do kościoła na mszę św. a w dwie godziny później, 
bijając parterowe zresztą gimnazjum udajemy się w kierunku Dniestru do Za­
leszczyk. Wracamy w falistą, monotonną, typowo podolską okolicę, poprzecina­
ją  jarami, w których urozmaicę hic tworzą osiadłe w je. Glebę tworzy tuta^ słyn­
ny, urodzajny czarnozicm, nadający się pod uprawę pszenicy, buraków cukro­
wych. tytoniu itd.% Rozwinęła się tutaj także hodowla pszczół. Na słonecznych
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zboczach jarów rozwinęło się sadownictwo. Ludność kraju jest mieszana. Mimo 
żyzności gleby rozwój kulturalny ludności nie mógł z wielu powodów postę­
pować naprzód. Liczne zamki i zameczki świadczą, że kraj ten bywał terenem 
różnych walk. Straszliwemu zniszczeniu uległ podczas ostatnich wojen. Nie­
dostatek drzewa wycisnął piętno na sposobie budowania mieszkań ludzkich 
po wsiach. Typow-ą chatą tutejszą to słomą kryta lepianka lub z kamienia — 
piaskowca. Charakterystyczną cechą pól jest „złota” słynna polska pszenica 
i słonecznik. Ślicznie przedstawia się krajobraz, gdy patrzy się na pola, a tu 
het. het daleko, gdzie tylko okiem sięgnąć, ciągną się lany „malowane zbo­
żem rozwaitem, wyzłacane pszenicą, posrebrzane żytem, Zmęczeni forsuw- 
nymr< marszem w skwarze słonecznym przybywamy do Horodnicy, gdzie 
znajdujemy dość niegościnne przyjęcie. Przeprawiamy się więc promem na dru' 
gą stronę Dniestru i tu odpoczywamy, sporządzając bardzo obfity obiad 
z własnych zapasów. Po kąpieli w Dniestrze udajemy się w dalszą drogę. 
Opuszczamy jar Dniestru i wkraczamy na pyszny gościniec wiodący do Zalesz­
czyk. Piękne samochody zapowiadają nam już licznych letników przebywają­
cych w Zaleszczykach. Zaleszczyki są położone w pięknej dolinie jaru.

Na ścianach jaru można zobaczyć pcziomy układ warstw geologi­
cznych w przekroju pionowym. Do Zaleszczyk wkraczamy z radością, gdy* 
jest to centrum sadownictwa i ogrodnictwa a właśnie dojrzewały morele. Byl° 
już pod wieczór. Namioty rozbiliśmy na podwórzu koszar Korpusu Ochrony 
Pogranicza, który wzorem dawnych kresowych rycerzy pełni tu ofiarną służbę- 
strzegąc granic i jednocześnie niosąc kulturę w it  tak zaniedbane połacie na­
szego kraju, a przecież mające olbrzymią przyszłość przed sobą. Po załatwieni0 
formalności w dowództwie i po długich wędrówkach po całych Zaleszczykach- 
wreszcie znaleźliśmy późno w noc jakiś , możliwy** lokal (zt względu na ctnęl 
gezie zjadamy spiesznie kolację. Zmęczeni całodzienną prawic wędrówką zas}" 
piamy snem twardym, by odświeżyć swe siły, obiecując sobie jutro zwiedź 
Zaleszczyki, a przedewszystkiem słynne sady owocowe. W arty oczywiście °ie 
było, gdyż wartownik z karabinem na ramieniu dawał gwarancję za całość n*' 
szych rzeczy. Wysoko już słońce było na niebie, gdy wstaliśmy, by zwiedź 
to co zmierzaliśmy, podczas gdy inni skrycie gotowali już puste plecaki, t0 
rebki, worki i woreczki na - - - morele.

W. L.

K X X X X X I X X
® POPIERAJCIE PROMIEŃ
g  $  & ss m &
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0  zrozumienie dla morza!

Współczesna Polska stoi przed wielu zagadnieniami, decydujące- 
mi o jej przyszłości. Zagadnienia te powinny nas Polaków żywo intere­
sować. bo zrozumienie ich i należyte traktowanie świadczy najwymowniej 
o nas samych i o naszem przygotowaniu do twórczego życia.

Jednem z tych zagadnień, to sprawa morza, która jeszcze i dziś 
nie jest odpowiednio doceniana. Historja wszystkich narodów daje nam nie­
zbite dowody, że samodzielność gospodarcza krajów, nie posiadających swo­
bodnego dostępu do morza, lub nieumiejących z niego korzystać jest fikcją. 
Wystarczy uprzytomnić sobie że 80% całego handlu światowego odbywa się 
drogą morską, a zrozumiemy że należyte wykorzystanie morza stanie się nie­
wyczerpaną kopalnią bogactwa i dobrobytu narodowego. Nie dziw t*ź że spra­
wa polskiego morza jest naczelnem zagadnieniem Polski zmartwychwstałej. 
Morze decydować będzie o mocarstwowej potędze kraju i o rozkwicie jego 
ekonomicznym. Jeżeliby pokolenie nasze tego dogmatu narodowego nie zro­
zumiało, stanęłoby przed sądem historji:

Bądźmy więc konsekwentni i pracujmy dla idei polskiego morza. 
Wstępujmy w szeregi Ligi Morskiej i Rzecznej i uświadamiajmy siebie i dru­
gich, a spełnimy to, co do nas należy.

„Jako IMĆ Pan 
Sebastjan Klonowie Acernus 

w drukarniej „PROMIENIA” bawił.”
(Kącik staropolski)

Wczora bawiłem u „Promienia”—prawił swoim towarzyszom w grobo­
wcu Acernus. — Chcę mnie o inszych rzeczach mówić, a to o dru karniej. Mo­
je afekta i moja relacja niech będą tedy znane W aszmościom.

Kiedym szedł wedle budynku, co się podobno colkgium zowie na­
potkałem żaka, niosącego pod pachą jakoweś kartelusze. Żak ów mizerny 
darował mi takowe pisanie. Ledwo weźrzę na napis, wraziło mi się w oczy 
..Promień”. Przypatruje się ku słońcu i przebóg! Zaiste świeciły „promie­
n ien ie  mi we krwie było gorąco. Tax mię jęła ciekawość, żem owego żaka
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zapytał, gdzie takowe czynią pisania. A on żak zaraz pokazuje owo Colle­
gium i dwornie a statecznie dcń mnie wiedzie.

Rzekłem mu w drodze, jako nazywam się Sebastjan Klonowie—Acer- 
nus. ów okrutnie dę dziwował, jawnie więc było poznać, że mu prawili o mo­
ich pisaniach. Weszłem z nim po stopniech do onej „żaków akademijej” gdzie 
owych młodzieńców bardzo przystojnie edukowano i ćwiczono. Wędrując dalej 
on żak po rzemieśle do drukarnie] mnie wodził. Rozpatruję się w on czas i po­
strzegłem „majstrów", tyż żaków, jeden kartelusze (papiery) przekłada; inszy 
grzebie przy kolech nie takich jako u wozu, jeno z samego żelaza zrobionych; 
inszy zaś w jakoweś puzdro nos wtrąca i coś-ci wyszukuje. Na wszytko 
patrzę i szukam onej machiny co drukuje pisania takowe, jako te, które mi 
on żak na drodze w ręce wraził, lecz niczego nie dopatruję.

Żaki chciały przewiedzieć, com za jeden i skąd, alem się nie wydał, 
jeno coraz barziej ciekawie patrzyłem na nawiększe machiny, oczekując azali 
nie ujźrzę owych „Promieni” . Lecz gdym niczego się dopatrzeć nie mógł, chcia- 
łem wynijść dla spatiatum po Ostrowic, jako żem barzo był utrudzon. Była 
w tern i insza causa, jako, żem sie przecie niedaleko urodził, bo w Sulmierzy­
cach. Tern więtsza chęć do iścia mnie nagliła, czem więcej i z naleganiem 
przychodziło mi na pamięć, iżem był w Ostrowie poraź ostatni przed 
trzyma stami lat. Szukałem mysiej dziurki, aby się wymknąć. Lecz tu—ci 
nagle za plecoma moimi cosiś zawarknęło, aż ciarki w człowiecze przeszły:

B u ..... u——u-----buch----- bu-----u...... u-----buch-----
Przelękniony zaiźrzę poza siebie co to oznaczać ma i stałem, jako­

bym był zimnemi wodami oblan.
Wedle niewielkiej machiny stało trzech żaków; jeden wkładał jedną 

ręką kartclusz, jakoby do gardzieli onej machiny, drugą ?asię przekręcił co- 
siś (nie mogę tego naisto nazwać. Bal Za mojego żywota takowych nie zna­
łem / drugi żak wyciągał już gotowe pisanie. Barzo mnie to zadziwiło. Dla­
czegóż to żelastwo tak snadnie pisze? Dlaczego nasze librorum scriptores i in­
szych dzieł nie pisali tak składnie?

Na owe cudaczne questiones odpowiada owy żak. co mi dał pirwszy 
poczet ,, Promienia",—„iże to jest druk, który został złożony z czcionek na 
walcu i odbija to wszytko na onych białych karteluszach.

Okazałem okrutne zdziwienie, spostrzegłszy, że tak łacno postępuje 
owo pisanie. Ino markotno mi było, że ja scriptor diligens przy pisaniu mo­
ich dzieł, nieraz całemi miesięcy, ba i laty siedziałem, by snadnie z Bożą po­
mocą ubożuchne moje opuscula przystojnie zakończyć.

Nie żalę się Opatrzności, bo Ona wic co czyni, ale sam poznaję, że 
to wszytko co pozostawiłem na pergaminach poszło w zapomnienie. Mamli 
więc rozpaczać?

,,Nie! Nie Acernusiel Duch twój żywię!” — krzyknął żak po-
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strregłszy moje umartwienie, on sam, któremu rzekłem jako się zowię. Inszy 
natychmiast zaprzestali prącej i ze zdziwieniem oglądali moję postać statecz­
ną, sami nie wiedzący, skąd się wziąłem nini*.

Opowiedziałem im w krótkości co zacz było: — — Obudziło się nę­
dzne ciało moje z truny w grobowcu i ciekawe było uźrzeć co nowego zaszło 
w moich stroniecb rodzinnych. Powstało tedy i powróciło do cnych okolic 
i oto je baczycie. Szkoda żem żył—prawie—bo to na nic się nie przydało, córa 
w księgach umieścił. Cóźeście uczynili z moim „Flisem"— „Workiem” —i in- 
nemi dzieły?

—Podczas postu posmarowaliśmy masłem i dali psu — odpowiedział 
trefnie, milczący dotychczas ioculator Antoś.—Nie chcemy się porać z twojemi 
księgi. Magister dał Jasiowi i mnie ninia z Waszmości przyczyny złe stopnie.

—„Milczi — zganił go starszy majster. — To twoja wina, dlaczego- 
się nie przykładasz do onych nauk? i okrutnie rozcźlcfny przepędził go z 
drukarniej k‘ dom- by imał się ksiąg.

Tymczasem zdało mi się- że coraz barziej bledszy się stawam. Tedy 
majster chcący mię pocieszyć rzekł:

— „Bacz Acernusie, — przed chwilą otrzymałem do „obcięcia owo
dzieło, przefrzyj je---- — i podał mi jaków ąś księgę. Na ten czas ja uźrza-
łem on napis:

— ,,O1 Sebastjana Fabjana Klonowica — Flis, — Worek Judaszów, 
i imze pisma jego!" Teraz jut mogę iść spokojnie! — wielce rad odpo­
wiedziałem.

—Szczęśliw jestem, —  dzięki w a m ---- bywajcie aż do ponowienia
moich odwiedzin. Jestem labore itinereque fatigatus. Muszę powracać do 
grobowca.—

Temi słowy sMończył ..Acernus”  opowiadanie o odwiedzinach w 
„Promieniu", a towarzysze jak leżeli, tak leżą, lecz z tą różnicą, że roz­
myślają, czy im nie przyjdzie zaabonować „Promienia".

MARJAN KUROSZCZYK

X KRONIKA X

G. K. L, O. P. Pt Amundsena.
Dnia 1 III 29 r, odbyło się ogól- Na wypełnienie zebrania złożył się

ne zebranie celem uczczenia pamięci referat kol. prezesa Leji p. t. „ Tra-
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gtdja północy1' oraz deklamacja kol, 
Szymańskiego p t. „śmierć Amjjnd^e- 
na" —Kazimierza Wierzyńskiego. Tra- 
gedja północy — to tragcdja bohater­
skich wysiłków Nabitego z towarzy­
szami i jego obrońców z Amundsenem 
na czele. Po przedstawieniu ogól­
nego znaczenia takich wypraw kol. 
referent przeszc Ił do skreślenia prze­
biegu przygotowań, podróży oraz we­
getowania członków wyprawy na lo­
dach północy. W drugiej części refera­
tu zajął się kol. referent szczegółowo 
Amundsenem, którego w końcowej 
syntezie postawił jako wzór do naś­
ladowania.

Referat wraz z wierszem i dyskusją 
stanowił harmonijną całość co pan 
opiekun podkreślił w swem przemó­
wieniu.

Zebraniu przewodniczył kol. No­
wak. Obecnych było 173, pan opiekun 
i p. prot Obtułowicz.

Jan Nowak sekretarz

Walne zebranie G. K. L. 0. P. P. 
odbyło się dnia 13 III 29 o godz.
4 pp. w auli.

Zebranie zagaił kol. abit. prezes 
Wiktor Leja witając przybyłego na ze­
branie p. prof, opiekuna. Następnie se­
kretarz odczytał sprawozdanie z ostat­
niego walnego zebrania i z całorocznej 
dzialalnośći koła. Zkolci kol. skarbnik 
dal sprawozdanie ze stanu kasy. Da­
lej sprawozdanie z kółka modelarskie­
go i komisji rewizyjnej obczytał kol. 
abit. Kamiński Wl. Z sprawozdań wy­
nika. że zar. ąd wszystkie swoje siły 
wytężył, by stawić koło na jak naj­
lepszym poziomie, co też osiągnął.

Absolutnrjum w imieniu zebranych u- 
dzielił ustępującemu zarządowi kol, a- 
bit. Gawęcki T. Podług następnego 
punktu przystąpiono do wyboru nowe­
go zarządu. Na prezesa zarząd wysu­
ną! kandydaturę kol. Nowaka i Maj­
chra. Zebranie wysunęło jeszcze kilku 
kandydatów, lecz ci kandydatury nie 
pryjęli. Większością głosów został wy­
brany kol. Majcher. Wice - prezesem 
został kol. Nowak. Drogą tajnego 
głosowania wybrano sekretarzem kol. 
Nogalę a skarbnikiem kol. Zbicr- 
skiego T. Kierownikiem sekcji mode­
larskiej został kol. Urbański Józef. 
Następnie przystąpiono do wyboru 
komisji rewizyjnej, w ikład której 
weszli: kol, Szymański jako przewod­
niczący, a kol. Mroziński i KargeG. ja­
ko członkowie, Potem nawy prezes 
w imieniu całego zarządu dziękował 
za zaufanie jakie członkowie położyli 
w nowoobranym zarządzie, przyrzeka* 
jąc postawić koło na jak najlepszym 
poziomie. W wolnych glosach p. prof. 
opiekun dziękując ustępującemu za­
rządowi za mrówczą pracę, były za­
rząd bowiem w ycio  letnim okresie 
istnienia koła postawił koło na najle­
pszym poziomie, złożył nowemu życze­
nia pomyślnej pracy * kole, kióre z ro­
ku na rok się powiększa.

Zebranie trwające godzinę i 50 mi­
nut zamknięto. Obecnych było 223 
p. prf>f opiekun i p. prof, Obtułowicz

B, NOGALA 
Sc kr tarz

G K t LIGI M ORSK. I RZECZ.
Z inicjatywy p prd.Obtułowicza od­

było się w środę dnia 27. lutego 1929
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o godz. 4. po poł. pierwsze zebranie 
organizacyjne Gimnazjalnego Kula Li­
gi Mor kiej i Rzecznej. Zebianie zagaił 
p. pruf. Obtułowicz przedstawiając cel 
towarzystwa i dziękując wszystkim /a 
liczny udział, a tem samem za okaza­
nie zainteresowania i zrozumienia dla 
sprawy polskiego morza.

Jak wynika z przemówienia ,Gim 
Koło L, M. i Rz, jest trzeciera 
tego rodzaju kołem w Wielknpolsce po 
państw, gimn, im, Paderewskiego 
w Poznaniu i państw, gimn, w Lesznie, 
Celem L M i Rz jest: „popieranie roz­
woju polskich dróg wodnych- portów, 
polskiej floty handlowej, rozwoju ry­
bactwa morskiego i handlu zamorsirie- 
go. współdziałanie w tworzeniu siły 
zbrojnej na morzu i rzekach, oraz dą­
żenie do pozyskania kolonii dla Pol­
ski, względnie terenów dla nieskrępo­
wanej ekspanzji narodu polskiego” 
(wyciąg ze Statutu L M i Rz)

Po przedstawieniu celu L. M. i Rz. 
powołał p. prof. Obtułowicz na prze- 
w odniczącego zebrania kol. Gawęckiego 
z kl. VIII. Poezem przystąpiono do wy­
boru zarządu, który przeprowadzony 
ja^ntin  glosowaniem ukonstytuował 
Hę w następującym składzie: prezesem 
został wybrany koi. Urbański / kl. VII 
(67 głosów) przeciw kandydaturze kol. 
J e ń r s  kiego ?. kl. VII (26 głosów) i kol. 
Wiesnera z kl. VIII. Wiceprezesem zo­
stał kol. Jezierski, sekret a rrem kol. 
Czyi 7 kl, VII. Skarbnik inn obrano 
kol. Mro/ifukiego z kl. VII, Do komis;: 
rewizyjnej u ez li: kol. Biliński 7 kl. VI 
lako przewodniczący, "raz koledzy 
Bankowiak z kl. VIII i Nogala z kl. 
V II jako członkowie. W wolnych gło­

sach podniósł kol. Gawęcki, ażeby przy 
opracowywaniu statutu i organizacji 
Kola wzorowano się na G.K.LO.P P 
7 którem łączy L. M. i Rz. związek 
ideowy.

Po wyczerpaniu programu zam­
knięto zebranie trwające 6u min.

Obecnych bjło 125.
Czyż Leon

sekretarz

Spra ux> zdanie 2 T. T. Z.
W sobotę dnia 2 III 29 odbyło

się zebianie zarządu. Uchwalono wyz­
naczyć w podsekcji literackiej „numc* 
rus clausus'* obejmujące 30 członków. 
Dalej postanowiono dać honorarjum 
dla Zespołu Muzycznego w kwocie 
20 zł, tudzież przeznaczono na bibłjo- 
tekę 20 zl.

W sobotę dnia 2 III  29 odbyło się 
ogólne zebranie T T Z. Na program 
zebrania złożył się referat kol. Rai- 
nerta: „Ideał i potrzeby Polski współ­
czesne/’. Po referacie rozwinęła się 
bardzo żywa dyskusja.

W sobotę dnia 9 III 29. odbyło się 
zebranie, sekcji literackiej T.T.Z. Pod­
czas Zl* brania wygłosił kok Pałys refe­
rat p.t. „Chłopi w powieściach B Prj- 
.•»a W związku 2 t  matem wywiąza­
ła się dość ożywiona dyskusja,

W sobotę dnia 16 III29 r» o'było 
się -ebranic sekcji literackiej T T Z, 
P<» edezytanio sprawozdania z ubiegłe­
go .cbrania k 1, W- : r u - f  row.-U: 
„M< ją j ie.:ń v.ir, ?.-»rną,‘— Kasprowicza, 
W dyskusji pr/epru a ad n?no między 
inn mi anah-gję hymnu do III cz 
Dziadów —Mickiewicza,
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W sobotę dnia 24 n i  29, odbyło 
się zebranie sekcji literackiej T,T,Z, 
Podczas zebrania wygłosił kol. Górecki 
referat p.t. ,,Morze w poezji staropols­
kiej’* Kol, referent omówił zagadnienie 
morza w poezji od Reja, aź do czasów 
rozbioru Pohki,

Zebranie zaszczycili swą obecnoś­
cią: p, prof, opiekun dr, Jachimek, 
p, prof, Obtułowicz i pan prof. Resz­
ke,

B JEZIERSKI - sekretarz.

Podsekcja literacka T. T. Z.
Stosownie do wyznaczonego pro­

gramu, obejmującego iiteraturę przed­
rozbiorową i niektóre moment}- cza­
sów nowszych rozpoczęto pracę z po­
czątkiem nowego półrocza. Pierwsze 
zebranie organizacyjne wypełniły uwa­
gi kółkowego i dyskusja nad progra­
mem. Zastanawiano przy tein nad 
kwestjami fonnaineuu, ujawniającemi 
przygotowawczy charakter drugiej sek­
cji. Łącznie z wspomnianem zebra uitm 
odbyło się dotychczas 5 posiedzeń, 
podczas których koledzy członkowie 
wygłaszali referaty w następującym 
porządku; Dnia 2 II b.r.—kol. Rudaw­
ski ..Tomasz Zan", 23 II b.r. kol. Mro- 
zinski „Skarga jako prorok i wieszcz 
narodowy", 16 III b.r. kol, Namysł 
„Kult Najśw. Marji Panny w poezji 
Mickiewicza". 23 III b.r. kol. Kurzawa 
„Marja - Malczewskiego, a Jan Bie­
lecki - Słowackiego* .W skupieniu wy­
słuchiwane referaty ożywiały każdora­
zowo dyskusję, uzupełniającą tok myś­
li referenta. Na ostatnio odbytem ze­
braniu dodano do programu lekturę 
książki Kossak-Szczuckicj pt. „ZM a

wolność” ,
ST. F O Ł C Z Y Ń S K I  

kółkowy

Spraitio zdani: z Sodalicji Morjańskfcj
W piątek, dnia 22 III 29. odbyło 

się w sali fizyki miesięczne zebranie 
Sodalicji Marjaftskiej. Po odczytaniu 
sprawozdań z kółek 1 przeszłego ze­
brania ogłosił kol. prezes, że postano­
wiono. aby członkowie przy wypoży­
czaniu książek płacili po 5 gr. Potem 
dyskutowano nad projektem kol. preze­
sa, co do założenia skrzynki* w którejby 
umieszczano listy z zapy taniami. W nio­
sek przeszedł jednogłośni*. Następnie 
kol. SKORUPKA odczytał rehrat p.t. 
„Modlitwa drogą do doskonals i" . 
Z powodu dydaktycznego. charakteru 
referatu koi. prezes nie otwo rzył dys­
kusji. W uzupełnieni1* referatu k .. mo­
derator pola! kilka cennych uwag 
W wolnych głosach przyjęto wniosek 
aby miesięczne zebrania odbywały się 
na ó-tej lekcji w 2 piątek każdego 
miesiąca. Modlitwą zakończono* zebra­
nie. Obecnych było 60%.

B. JEZIERSKI - sekretarz

Gmina klasy VI b
W sobotę dn 9 marca 1929 roku 

została założona w klasie VI B. gmi­
na szkolna. Gmina ta powstała z ini­
cjatywy opiekuna klasy pana prof. 
Dr. Jachimka i przy łaskawem popar­
ciu pana dyr. Jrzabka. Gmina zosta- 
je pod nazw-4: t,Gmina ktosy VI B. 
im. ks. Kompaly.'4 a hasłem jej: so­
lidarność W skład gminy wchodzą 
wszyscy uczniowie kl VI B, Wójtem 
obrany został kol, Karge Grzegorz, ia-
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dnyini kol. Hefmański i kol. Mika, tern ma być gmina nasza dla kia 
Opiekunem gminy jest pan prof, Dr, sy.
J.ichiniek, Gzem słońce w dzień, a ST. M I K A
księżyc w nocy jest dla podróżnika sekretarz

Dział rozrywek umysłowych
pod redakcją BO LI

D?bre rozwiąz :”ia logogiyfu z  V/~go nr „Promi-nia ‘ n deslali: -Mirmar - 
-Top łardn,- -Czestom,--Dzidek.- Buźko, Miz^raczyk d  nagroda) -Stemiet,- Wa- 
,c '{ a . J  L Smęłk^ws i, Rychwał J(i. Pawlaczyk T.d^usz,- -Ade! - Dziabcła. B. 
L . .g e , ( I l n  gr d .) G ius- -Szcza, Pią&k Semkouicr, Szaraki Br*dzki

Za rozwiązanie poniższej zagadki' przezrocza redakcja nagrodę krążkową-

B IL E T Y  W IZ Y T O W E  I PRZEK ŁAD AN K A, 
ułożyła S . M.

L n  Model.
Ol Owce i żyd.
Taniara Knike 
Nina G eld 
I fn n  Kreiyn-Dnraoz. 
Jan Wargel

ZnaLżć miejsce zamieszk-ni tego para. 
Znana kw*dja.
Zawód Itj pani w c a d e  wcjr.y.
Miejsce zamieszkania tej pani.
S t mowiskp tego pana.
Jaka to choroba?

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 29 IY  br.

Kupon D ialu Zadań 
IKO.MILN ‘-r. VII

<lo‘ączyć do rozwiązania

Komunikaty Redakcji
Pr, : -s . , i .varz'’ t n o p nl t a 'n  pr™ r  k. ii r r  v  z :ań.

^o.. . $.-r. a..uac. a n1', Ż k >praAO/dania powinny b \ć  murawie krui>o
1''Uiczi,. r (lagowaue.



PRZYBORY SZKOLNY. I BIUROWE.
WYROBY PAPIEROWE, ARTYKUŁY SKÓRZANE

Galanterja 
J. MRÓWCZYŃSKI

O S T R Ó W  R Y N E K  3 5

Czekolady -- Cukry - Biszkopty
POLECA

„GOPLANA”
Ostrów
X K

GIM NAZJALNE

Rynek 28

C Z A P K I
zł. 3.60 i 4.0C

specjalne, miękkie, na p/dZnu 2 daszkiem lamowanym skórą zł. 5.0<
GIMNAZJALNE ŻEŃSKIE z  hojtm G. Ż. zł. 8 . 2

HARCERSKIE z l .  4.
WDZIAŁOM Zł. 4.OO i 5.1
HANDLOW E zł. 4.51

specjalne, miękkie, na płótnie 2 daszkiem lamowanym skórą zł. 5.00
J. E. NYKIEL J*WCZ./1ŁFSK.4 25

Projekt na okładkę wykonał kol. W0LN1AK ST. z kJ. VI, 
4 a kliszę kok GAWĘCKI W. z kl. VII.

Redaktor—odpowiedzialny—Prof.—Dr.—J. Jachimek 
Odbito w drukarni „PROMIENIA”
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